
ctwo 2 dostarczania numerów bez ̂ zwrotu
— — rzęźc] kwotr abcnirncntowej, — — Ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9, przed poi.

Piątek: Aleksego p. szkapieriuei j| C H O J N IC E , p i ą t e k  d n i a  1 7 .  l i p c a  1931 r .  jj K y Cr w ^ J Ł * ^ b .  !&£

I m , 1 °w°"l” fe,r^rei>"a>“ “ PastasM list laMlemaw IUKraKK oiinisinu i zs?“  ‘ ■**•* u™ * .. ....  , ..u.,,
n m m■ i * * * wiejski, Biskup Płocki, z racji 50-lecia swego ju-

e U r O P e l S K I C b  I S p o ,k a n i e  H e n d e r s o n a  i S t im s o n a  ■
r  1 w  P a r y ż u  | trudnej i odpowiedzialnej pracy duszpasterskiej. H B

zwołuje rząd ngielski, jak uchwalono w środę o _ a . _  ś  oświecona bvła nrzeważnie Art"»Mskup WsP0mina laŁa ubiegłe swego po-
pópiocy, na 20 lipca d« Londynu. Ameryka za- i m , o S ’ Briamia i “ i K ?  °hWile dla K°Śdo,a

stopiona będzie na konferencji przez obserwa- ryża angielskim min. spr. zagr. Hendersonem. # |g |
lora. Wieczorem przybył z Rzymu amerykański min „Ciężkie były bardzo czasy dla Kościoła kato-

* * spr. zagr. Stims°n, z którym Henderson nie omie- lickiego w Polsce w drugiej połowie wieku XIX,
D a I / a u i o m i ^  u i  D o r u T i i  szkał również się widzieć. Po porozumieniu z mj- gdym rozpoczynał tę pracę na niwie bożej. Nie 
i Y U  ł \ U W  Cl 1 1 I d  W  * d i  y £ U  ntetrami francuskimi i przedstawicielem Stan. &ez przesady można był0 zastosować słowa Jeremja

 ̂ t Zjedn., Henderson wvjedzie do Berlina. gdzie sta* slza: >>Spus to sz€niem spustoszona jest ziemia“ (je-
dina ^HeudersoT^m^f^tilmso^em^ocza11 s^r^d^iś ł‘ać się będzie zna,e ć̂ zaradzenia kryzy- rem 12 11). Rząd zaborczy, widZęjC, że narodo- ^arna z tien*aerso«em i oiwnsonem i^czą się ozis owj w0sc polska moc swoja do istnienia i rozwoyu znai
^  f  w S^.’J h  â J . rf al® S,ę ' ply”'1S'yC2 p«'»4- Prasa przywita,je -ielk ie n w l t  <>>)« « Kofci»l«. pos>ai,owii oslabi<i w plyiy  Ko-

do wizyty mjn. Hendersona w Paryżu z powodu scioła katolickiego. Wydaje najprzód' prawa, ogra
* * * tego, że zbiega się ona z wydarzeniami w Niemczech niczające swobodę działania duchowieństwa „Ude-

N o w e  z a r z ą d z e n ie  r z ą d u  D z e s z v  0,raz z przeja^dem przez Paryż mjn. Stimsona, z rz? pasterza, a rozproszą, się owce t,rzody“ — czy-
, ** . 7 k’órym Henderson ma się spotkać. Jakkolwiek wj_ ’an*y w Ewangelji (św. Mat. 26, 31). Ograniczoino

«£► ł ^  czwartek przed południem rzęń Rzeszy Nie żyta ma chłarakter czystn prywatny to jednak pra więo liczbę kapłanóWj zatamowano środki prowa-
mjeckiej wydał sz«r©g zarządzeń, zmierzających sa nie wątpi, że °dhędą się ważne rozmowy po- dzące do jego wykształcenia, pozamykano klaszto (p^|jj
do zapobieżenia ucieczce kapitałów zagranicę między mężami stanu francuskimi a Hendersonem ry> sparaliżowano wpływy kapłaństwa w szkołach Iplfe

Ucieczka kapitałów karana będzie podobni© jak j stimsonem w czasie którym p« ruszone będą do- ograniczono naukę religji. Zabrano również mie- g i |
zdrada stanu, najostrzejszemi karami. niosłe zagadnienia wysunięte przez kryzys ni©- 11 ie kościelne, które był® przeznaczone na poditrzy ^2^

* * * mjecki, oraz problem rozbrojenia. manie chwały Bożej i utrzymani© duchowieństwa i |*S5vi
M n rm a ln o  c łA c im l/i M A c n A r la m a  . . .  służby kościelnej, wskutek tego ciężar uitrzyma-
NO. m a ln e  s t o s u n k i  S O S P O d a r a e  . - , , nia spadł na barki parafjan, skąd powstały nie.

m ię d z y  F ran cja  a  R o s j a  N ie m ie c k ie  s t r o n n ic tw o  s o c j a ln o -c ie m . snaiski między proboszczem i wiemy mi. zabrano

WZyWa rWd d ® Z3SadBiCZef ZmiaW  ■
nie się rokowania handlowe ,k<óre d«pr»wa p o lity k i z a s r a n lc z n e j  N ie m ie c  S S ykTdTa d ,Pr e T ,ykS °  zw- T ‘i a-“ ,1f 1*? 
dzily już dę zni«sienia wzajemnyeh zakazów wy- Bwlin. _  Zarzsd pariji socjalno - dem. ueh»a parafjafnydi « « ^ s z k ó lk T S - ^ S d Y a 'b  K  
WOZU towarów , produ«k6w. li, odezwy domagaj,ca sie rezygnacji Niemiec z w ie ™ ^

budowy dalszych pancermkow , ,  planu c.i- rho»ieńs»a. Ze smutkiem stwierdzić musimy i>

L o t tr a n s a t la n ty c k i w ę g ie r s k ic h  cT u ^ w U  t o U ‘r ’° lickiei ^  wieKl wz» lsdaml I
lo t n ik ó w  I we i ze swej strony poważnie zredukuje budżet I 6 K ę fSfpl

1MO . . ... __ . Reichswehry. ”  tych warunkach musiała szerzyć się igno-
Fundlandji lotnfcy węgiersc^Euderers1 i^aSTar RząKi D°winien równi<JZ wys"ąpić zdecydowa- *“ cja w rzeczach wiary, błędy religijne, które

"amoScie Sorawilfliwość £ w S e r ‘‘ n>e przeciwko demonstracjom Stahlhelmu i para- w( kOT1sekwenCj] musiały doprowadzić do sekciar-
” P ^  • dotm hitlerowskim, przeprowadzić natychmiast re- s " a> popieranego przez rządy zaborcze.

* * * formę gospodarki Rzeszy i uprawiać konsekwent- Po zmartwychwstaniu Polski położenie znacz
S ta r c ia  b e z r o b o t n y c h  Z p o l ic j a  (ni,e p>\Vykękolonizacyjną Dotychczasowa poli- nie się poprawiło, ale i dziś „odczuwać się zdają

wvdanzvłv sie w środę w SchwPrtP (Westfalia! ftdv yka rz^ u ntew aściwa. Kredyt silne prądy do odcbrześcijaniema Polski, aby je]yaarzyiy sie sioaę &cn er e (Wes falja). Cxdy moze tylko chwilowo złagodzić skutki dotychczaso- obywateli podLbić w ńiewole duchowa ucz^nip nip-
'srza ły o a p o stra ch n ie  pomogły, pohCJa zaczęła wych błędów. Na dłuższą metę przynieść może wolnikamf poziomych u K m m w a V c h  n L ie t

r zos,al l9lotny ra,u” -k X ', °  ę f ,Anic“  r ,ana n<,4ci- 1 <t«“ w S S w ^ S :
S t e S  r S v  Se?sce W nocv na czwar C-aS Tej n,emieck^  P°ljtykl ^ P ^ a r c z e j  i zagra nych nadużywania wiary i uczciwości małżeń

m i^ ^ ^ a r  eszt^an o' wi eliTd emongtr aut ów!" BOlSZeWICka „WOlnOŚĆ, rÓWHOŚĆ simy z przerażeniem wśród rodzin katolickich^oaty
; u  afA petu in  gnięcie zapału religijnego, niestałość postępowa-

* * * 1 uarc' s | w u  nia w działalności praktycznej i w życiu ''odzien-
1 4  o s ó b  z a tr u ty c h  (KAP) — Ukazała się ostatnio w języku nie- nem niezgodność z poznanemj zasadami jedynie 11111

„„ ... .„ . . . , mieckim książka pt. „Czerwona trójca" wolność prawdziwej i objawionej przez Boga religji katolic-
P spożyciu zepsutego siekanego mięsa zacho- — równość — braterstwo**. Teodora Sosnowsky‘ego kiej“.

U W(5óbW P€Wn6j m'ałe:i niiejscoWści po,d Kol0rij9' Autor, porównując rosyjską rewolucję z francu- Wobec tych niebezpieczeństw, tem większe
. * . ską, wykazuje, jak głoszone ideały wolności, rów piętrzą sie dziś zadania przed kapłanami i wie,r- W M

_ _ noś cii i braterstwa zamieniają się w czerwoną trój- nyroj katolikami.
P o ś w ię c e n ie  k a p lic y  p a m ią t k o w e j  cę tyranji, partyjności i nieludzkośd. Komunisty Wiele _ . tr_eKa WoiW. . .

czna rewolucja W Rosji może tu służyć za klasycz ^ l . ^ l i  z naszej strony
n a d  M a m a  ny przykład, Cyfra ofiar urzędowych rzezi ludz- nv ^ t a« rf^UP al>y i<feał katolicki, o]>niżo-

lzibudowanej: na pamiątkę zwycięstw, odniesionych kich wynosi w okresie od 1017 r. do 1923 r. — riy z°®*ał palefyct® P°znany i w ży-
w okresie wojny światowej ze składek społeczeń- 1765.065! Komentarze są zbędne. .P .? ^ . z . f '  Chiys us_ będzfte zwyciężał, bę- BHj
stwa francuskiego j subsydjum rządowego w mjej- Wymowna jest ta statystyka całkiem szczegół .• nno t nami, j©ze l̂i: a) przekonania

scu wyznaczonem jeszcze przez‘ marszałka Fo- nie pod względem podziału zamordowanych we- wimt v3,- rvfaWufeT zg-°dne z P^a' l i ;  -
cha, odbyło się uroczyście z udziałem kardynała dług stanów i zawodów; 25 biskupów. 1215 księży, .• ^  L5tz  sa“ a Wie'
Bin»t, przedstawicieli władz i społeczeństwa oraz 6575 profesorów i nauczycieli, 8800 lekarzy, 54.850 d li  słzy8^ . lch navyet_ przy-
generała Weyganda w otoczeniu generalizji. oficerów, 260,000 żołnierzy, 10.500 policjantów, hrflJ ,0 S S CnHwo«,f*• P02’̂ ,  gldyby za- f-

, . .  .  48,000 żandarmów, 12,850 urzędników^ 355,250 in- 2  " L l f  ' ^ s c i  do jawnego ffyz„ a
i% is s . . .. - . . . flydłi inteligentów 815 000 chłonów omz 10̂  000 ro ^ani,a i s^osowania zasad świętych w życiu osobi-
P o lic ja  z a s t r z e l i ła  u c ie k a ją c , o p r y s z k a  botrńków. P o w ^ ze  Cy ^  nie są zmylone p^ z m  sta“  c) Nowy okre« ^asu , w któ-

/  Z więzienia włocławskiego zbiegli dwaj przestę kiegoś „reakcjonistę" lecz sa wynikiem sowieckich «L łe^ l  rna charakter ■
v , pcy Adam Konopka, i Władysław Szatkowski. Wy urzędowych obliczeń. ‘ . sP°{eczny. Odbudowa Kościoła Chrystusowego w

kryto opryszków we wsi Sęczkowo, gdzie się u- i pomyśleć, że to wszystko dzieje się w imję !^ni & °Wnie kiernnku dziś pójść powjnna“
ikrywali w stodole. Konopkę ujęto. Szatkowski, któ haseł socjalistycznych i w dodatku w XX wjeku, (K A p  \ 2. ^
ry  usiłował uciec, został zastrzelony. który rości pretensje do humanitaryzmu! _ _ _ _ _ _  ' (i

ftok  X!  ̂ Nr ' 162  I
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C H O J N I C E
Chojnice, dnia 15. lipca 193J r.

Rejestracja koni.
Wszystki h obywateli zamieszk. na obszarze 

Chojnic, którzy są, w posiadaniu koni urodź. 
1927 r. i starszych, które jeszcze nie stawały z ja ­
kichkolwiek powodów do przeglądu, wzywa się, a- 
Iżeby konie zgłosili d« rejestracrji do dnia 18. 7. 
ł>r. w ratuszu pokój nr. 3 w godzinach urzędowych

Magistrat.
Ze sportu.

W niedzielę przyjeżdża do Chojnic tczewska 
drużyna footbalowa, celem rozegrania meczu towa­
rzyskiego z Chojniczanką. Unja tczewska należy 
do jednych z najlepszych i najsilniejszych d ru ­
żyn W Tczewie. Pozatem Unja jest członkiem p. Z. 
IP. N. i walczy o mistrzostwo kl. B. na Pomorzu. 
Mecz niedzielny zapowiada się bardzo ciekawie. 
Mecz odbędzie się na boisku w lesie miejskim. — 
W stęp 30 gr.

Uruchomienie dalszych
bibliotek publicznych

w powiecie chojnickim
Obecny ustrój polityczny i ekonomiczny Pań  

istwa pociąga do współpracy wszystkie warstwy 
społeczne. Rozszerzenie praw obywatelskich wysu­
nęło na czoło polityki państowej przygotowanie o- 
gółu do czynnego udziału w życiu społeczno - pań 
stworem, co w konsekwencji pociąga za sobą ko­
nieczność rozwoju umysłowego i obywatelskiego 
najszerszych warstw społeczeństwa, zwłaszcza, je­
śli się weźmie pod uwagę zaniedbania wynikłe z 
długoletniej niewoli. Jedną, z form „oświaty po­
zaszkolnej", k tórej celem jest tworzenie „oświeco­
nej demokracji11, to bibljo,teka publiczna.

Dopóki dobra książka nie stanie się dostępną, 
d la  wszystkich, dopóty przesądy, nieporozumienia 
z niewiedzy płynące, posądzenia tamować będą r»z 
twój pracy państwowej. Jednym zaś z mierników 
ku ltu ry  narodowej jes t rozpowszechnianie ksią­

żek, łatwy do nich przystęp i statystyka czytel­
nictwa.

Książka odgrywa doniosłą rolę w wychowa­
niu obywatelskiem, informuje i wychowuje, ze­

spala i pogłębia.
To też Wydział Powiatowy uruchomi} z koń­

cem zeszłego roku budżetowego w powiecie choj­
nickim dalszych 5 bibljotek publicznych w gmi­
nach wiejskich przy szkołach powszechnych i to;

1) w Borowym Młynie,
2) w Lipienicach,
3) w Ostrowitem przy Silnie,
4) w Sławęcinie, u
5) w Swornegaciach.
W ydział Powiatowy oddał odnośne księgozbio 

iry w bezterminowe użytkowanie kierownikom szkół 
powsze,chjnycih wyżej podanych gmin wiejskich, 

w celu dania możności korzystania z książki naj­
szerszemu ogółowi ludności.

Książki te wypożycza się bezpłatnie.
Dni i godziny wypożyczenia książek są:
1) W' Borowym Młynie; w niedzielę od godziny 

12 — 13,30, i w środy od godz. 13 — 14-tej.
2) w Lipienicach w środy od godziny 19 — 20 

i  w soboty od godz. 19 — 20-tej
3) w Ostrowitem w niedzielę od godz. 15 — 16 

i w soboty od godz. 19 — 20-tej
4) w Sławęcinie w niedzielę od godziny 12 — 13 

i  w środy od godz. 12 — 13-tej.
5) w Swornegaciach w niedzielę od godziny 

11,30 — 13-tej.
PP. Sołtysi i Przełożeni Obszarów Dworskich 

zainteresowanych gmin podadzą powyższe na tych 
miast do publicznej wiadomości w miejscowo przy 
ję ty  sposób.

Chojnice, dnia 15 lipca 1931 r.
Starosta Powiatowy

jako Przewodniczący W ydziału Powiatowego 
(—) Dr. Zalski.

Szkodnicy na polach nie ustępują.
W Pawłowie bezczelni złoczyńcy nie tylko że 

podeptali część owsa, żyta i kartofli, ale ponadto 
kosami najpiękniejsze zasiewy posiekli, zostawia 
jjąc posieczony płód na miejscu, nie mogąc patrzeć 
z zazdrości na piękne plony pracowitego i spokoj­
nego osadnika. Ubiegłej zimy potrzaskali mu wi­
docznie ci sami ludzie koło zabudowania maneż, 
wyrządzając szkodę na 550 zł. Podejrzani są oso­
bnicy z bliskiego sąsiedztwa a istnieje nadzieja, 
że uda się im sprawiedliwość wymierzyć, gdyż po­
szkodowany wyznaczył tym, którzy się przyczynią 
do wykrycia szkodników, wySoką nagrodę.

Z knratorj. okr. szkoln.
Okręgowy wizytator szkół w kuratorjum okr. 

szkoln. poleskiego p. Stanisław Ćwikowski prze­
niesiony zostaje na takie samo stanowisko do okr. 
szkoln. pomorsk. w Toruniu.

Z Izby Adwokackiej.
W okręgu Izby Adwokackiej w Toruniu wpi­

sany został na listę adwokatów p. Adam Kuhisztal 
e miejscem zamieszkania w Więcborku.

I POWIAT
Uroczystość poświęcenia „Ośrodka Żeglarskiego** 

w Charzykowie
W niedzielę, dnia 19 lipca przed południem o 

godz. 10,30 Msza święta w Kościele Farnym.
Popołudniu o godz. 3 koncert na plaży w Cha­

rzykowie. — o  godz. 4 Poświęcenie Ośrodka Że­
glarskiego. Podniesienie Bandery, defilada harce­
rzy. Regaty żeglarskie, zawody kajakowców, za­
wody i atra'kcje pływackie.

Wieczorem o godz. 8 przy ognisku popisy, śpię 
wy i tańce. Zabawa na sali Klubu Żeglarskiego. 
W stęp 50 gr. d la  dzieci niżej lat 14 bezpłatnie.

Czysty zysk przeznacza się na wewnętrzne u- 
rządzenie Ośrodka.

Szanowne Obywatelstwo Miasta i Powiatu 
zaprasza

Harc. Drużyna „Wilków Morskich" Poznań
Harcerski Związek Kursów Żeglarskich 

(—) Gabryelewicz 
Klub Żeglarski 

(—) O. Weiland.
Towarzystwo popierania Turystyki

f—) Dr. Zaleski, starosta, (—) Dr. S»b’ierajczyk bur. 
W y cieczk ę  do M ęc ik a ła .

Klub Mandolinistów „Lira** przy KPW. w Choj 
nicach urządza w niedzielę dnia 19 bm. wyciecz­
kę na rowerach (lub koleją,) do Męcikała. Koleją 
jechać można o godz. 5.03 i o 7,50 rano.

Zbiórka z instrumentami punktualnie o godz. 
6-tej rano przy Szosie Kościerskiej (stacja benzy­
nową). Należy się opatrzyć na całodzienne utrzy­
manie. Uprasza się o j ak naj li czniaj sze przybycie 
członków jak i sympatyków. Dyrygent.

Z KINA
MIASTO MIŁOŚCI.

W czwartek i piątek o godz. 8,30 — Szaleństwa 
i łzy Paryża w najpotężniejszem arcydziele eroty- 
cznem pt. „Miasto Miłości**. W rolach głównych: 
iwan Petrowjez i Carmen Boni. Przepych wystawy 1 
Rew ja paryskiego kabaretu „Lido". Koncertuje 

orkiestra p. Rumińskiego.

P ow ia t
Kradzież.

Czersk. — Z niezamkniętej stajni skradzio 
no u rolnika Jakóba Gromowskiego z Legbąda 12 
gąsiąt, wartości około 60 zł. Sprawca był niejaki 
Tomasz P. z Rzepiczny.

Z POMORZA
Ofiara kąpieli.

Więcbork. Utonęli podczas kąpieli 19-letni 
Hans Kie^zer z Więcborka w sąsiedniem Wielu, 
w pow. wyrzyskim, oraz 12-Ietni syn gospodarza z 
Czarmunia.

Z zebrania SMP.
Wielowj.cz. — W niedzielę dnia 12 hm. odbyło 

się w szk°le powszechnej w Jastrzębcu miesięczne 
zebranie Stów.- Młodz. PoUKat. parafji Wielowicz 
pod przewodnictwem prezesa Fr. Sierarckiego. Pro 
tokół z ostatniego zebrania plenarnego i zarządu 
odczytał drh. sekretarz Stefan Wocieszak. Odczyt 
pt. „Z Japonji, krainy słońca i dalekiego wscho­
du" odczytał d ruh  naczelnik Łucjan Szrajda. Ob­
mówiono szereg spraw aktualnych, poczem przyję­
to d  ostow. 5 nowych członków.

Tragiczna śmierć dozorcy.
Kościerzyna. — Miejski stróż nocny i dozorca 

d r mu ubogich Szulist chcąc zatrzymać spłoszo­
nego konia dostał się pod koła wozu naładowane­
go deskami, p. Sz. upadł tak nieszczęśliwie, że prze 
dnie koła przygniotły mu. k la tkę piersiową. Niesz­
częśliwy zmarł po trzech dniach w szpitalu po­
wiatowym.

Kradzieże.
Jaroszewy, pow. kościerski. W nocy z piątku 

na sobotę ub. tygodnia zawitała jakaś szajka zło­
dziejska na wybudowania nasze. Gospodarz, p. G°ł 
idnemoi skradli 6 pierzyn i 6 poduszek. Drugiemu 
gospodarzowi p. Hepce tej samej nocy skradli 2 du 
że powłoki i 6 mniejszych i 2 prześcieradła. Na­
stępnie poszli jeszcze do pewnego ubogiego Niem 
ca gdzie zabrali 6 koszul damskich, 4 koszule mę­
skie i inne rzeczy; złodzieje wtargnęli na strych 
przy pomocy drabiny, a przyjechali powózką. * 

Ofiara zawodu.
Kotło, pow. gniewski. Stadnik zabódł na 

śmierć dojarza w gospodarstwie p. W itstoka. Zmar 
ły osierocił żonę i siedmioro dzieci. Stadnika, któ 
■ry wążył około 20 centnarów, zastrzelono.

Dzielna kobieta uratowała życie żołnierzowi,
Chełmno. — W Wiśle zażywali kąpieli 3 p«d- 

ofiic. 66 pp. W pewnej chwili począł jeden z nich 
tonąć. Z pomocą pośpieszyła panna Kozłowska, 
k tó rą  tonący chwycił za włoSy i począł ją  ciągnąć 
w otchłań Wisły. Widząc to dwaj panowie rzucili 
się zagrożonym na pomoc. Wspólnemi siłami udało 
sią im niedoszłe ofiary Wisły wyratować/

Śmierć żołnierza w katastrofie samochodowej,
Chełmno. Na szosie Chełmno — Stolno wyda­

rzyła się dnia 11 hm. katastrofa samochodowa, w 
której poniósł śmierć jeden żołnierz. Samochód cię 
żarowy 8 pułku strzelców konnych, naładowany 
owsem i piwem, najechał wskutek zepsucia się kie 
równicy ńa przydrożne drzewo ulegając rozbiciu.

Trzech żołnierzy i jeden cywil, jadący autem, zo-* 
s;ało przywalonych skrzyniam i z piwem.

Śmierć p niiósł strzelec UrbanowlSki, pozosta­
li odnieśli lżejsze obrażenia.

2-letnie dziecko utonęło w bagnie.
Lubawa. Dn. 9 bm. o godz. 7 wlecz, utopił się 

w bagnie obok d»mu 2-letni synek rolnika W altera 
z Cichego. Jest to jeszcze jeden dowód, jak lekko­
myślnie rodzice puszczają swe dzieci bez opieki.

Teść, teściową i zięć.
Toruń. — Dn. 14 bm. <7 godz. 7 rano wynikła 

pomiędzy Edmundem Weselym — urzędnikiem p. 
K. O. a jego teściami Jankowskimi sprzeczka, w 
■czasie której Jankowski rzucił się na Wes«ly‘ego 
w zamiarze uderzenia go. Zięć wydobył z kiesze­
ni ruchem błyskawicznym rewolwer i oddał do swe 
go teścia kilka strzałów, raniąc go ciężko w oko­
licę brzucha i klatki piersiowej. Przypadkowo zra 
niona została również teściowa Jankowska. Ran­
nych przewieziono do szpitala, gdzie Jankowskie 
go poddano natychm iast operacji żonę jego zaś po 
(nałożeniu opatrunku zwolniono. Wesely‘ego are­
sztowano.

Należy zaznaczyć, iż Weseiy poślubił córkę 
Jankowskich dopiero w lutym br., lecz od tego cza 
su pożycie z teściami było bardzo burzliwe.

Zamach samobójczy wdowy.
Usiłowała pozbawić się życia pnzez poderżnię 

cie brzytwą tętnicy u lewej ręki Helena Górecka, 
głośna z procesu jej kochanka Lewandowskiego, 
szofera z zawodu, który zamordował jej męża.

W eso ły  k ącik
Nienaturalna śmierć.

On: — Cz'r mąż pani umarł śmiercią naturalną 
O^a: — Nie, miał lekarza.

Krótkowidz.
Działaczka, zwiedzająca zakład karny, do

jednego z więźniów;
— I co was tu sprowadziło, nieszczęśliwy czło

wieku?
— Moja krótkowzroczność.
— Jakim sposobem?
— A no tak, bo gdy zabrałem się do uorzata- 

nia wyStawy, nie zauważyłem, że na rogu s ę p o ­
lie jam.

3 przedmioty.
— Policjant : — Zatem, jak pąn mówi okradzio- 

no pana wczoraj wieczorem?
— Tak, zabrano mj wszystko, co posiadałem. 

Razem k3 przedmioty.
Policjant; — Czy może je pan dokładnie wy­

liczyć?
— Owszem. Jedna tal ja kart i korkociąg.

Doskonale.
Jakże się wam udaje hodowla pszczół?

— Dziękuję. Jestem zupełnie zadowolony. 
Wprawdzie miodu je-szcześmy nie mieli, ale zato 
pszczoły już dwa razy pocięły moją teściową.

Mila perspektywa.
— Czy pan zawsze wyjmuje zębv bezboleśnie?
— Nie zawsze. Wczorąj np. o mało nie zwichną 

łem sobie ramienia!

Sletófl Ptadfiw Rolnych ® Poznanie
Poznań, dnia 15. VII. 1931 r 

Warunek; tjande! hnrt fr. st. ztład. 
dostawa r*r«i za 100 kg., w

2yto
Pszenic*
jęcr/ołen zimowy 
Owies
Mąka i. 6óV0 wt work 
Maka p b5*ó wł. wcuk 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne (grube)
RzeoaK

wago-ładunkl 
ztofycb. 
24,25-24,75
24.50— 25 00 
19 00—20,00
27.50— 28.50
40.00— 41,00
40.00— 43.00 
14.«0—15.50
13.50— 14.60
15.00—  16 00 
2800—29,00

RUCH w  TOWARZYSTWACH
^  „S«>kól‘‘ — Sekcja Gier Sportowych
W czwartek 16. bm. o godz. 7 trening w koi 

kówkę dla I. i II. drużyny przy Konwikcie.
_. . Czołem! Kierownik.
Zjedn. Zawód. Polskie Rob. i Rzemieśl. Ze

nie miesięczne odbędzie się dnia 18 bm o goń 
wieczorem w hotelu p. Seydy na które przybe< 
sekretarz okręgowy dr. Kirsztan z Grudziądz* 
Przybycie wszystkich członków konieczne, ui 
sza się też o zabranie kwitarjuszy członkoW

_ . .  _ . Zarząd.
Pomorski Związek Osadników Rolnych: b

zwyczajne W alne Zebranie odbędzie się w n iei 
lę dnia 19 bm. o godz. 12 w południe w lokali 
Jażdżewskiego w Chojnicach, na które zaprs 
wszystkich członków osadników.

Zarząd Powiatowy.
O chotnicza Straż Pożarna
W piątek, dnia 17 bm. o godz. 7- 
wiecz. odbędą się

ć  w i c z e n i a
na placu Piastowskim.

Komendai
Zebranie Tow. Pań św. Wincentego a Pi 

odbędzie się tym razem dopiero w środę, dni* 
lipca 1931 r<

Zarząd Tow. ,pań św. Wincentego a Pa
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Roszczenia obywateli polskich do 
niemieckich zakład, ubezpieczeniowych

Ogłoszono świeżo komunik.at ministerstwa 
skarbu dotyczący wniosków o wcześniejszy wy­
płatę należności waloryzacyjnych z umów utbezpie 
czeń na życie, zawartych z niemieckiemi zakładami 
ubezpieczeń i opiewających na m arki niemieckie 
W komunikacie tym stwierdzono, Że wnioski te nie 
odpowiadają, często szema towi podanemu przez mi
nisterstwo.

'Praignąc ułatwić zainteresowanym czytelni­
kom sprawne załatwienie ich wniosków, publiku­
jemy poniżej w całości obwieszczenie ministerstwa 
skarbu, zawierające dokładne wskazówki w jaki 
sposób należy oprac°wać wnioski.

Obwieszczenie to brzmi następująco.
W związku z wejściem w życie" polsko-nie­

mieckiego układu waloryzacyjnego, podpisanego 
w Berlinie dnia 5 lipca 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
19 — 1931 r. poz. 106), ministerstwo skarbu ko­
munikuje, że W myśl art. 18 tegoż układu obywat-e 
le polscy mogą już obecnie zgłaszać wnioski ° wy­
płatę zwaloryzowanych należności z tytułu zawar­
tych z niemieckiemi zakładami umów ubezpiecze­
nia na życie, z wyjątkiem umów, objętych postano­
wieniami ark 21 tegoż układu (patrz niżej p. a.) 
Sporządzanie i zgłaszanie wniosków winno odby­
wać się według zasad niżej podanych:

1. Wniosek winien być sporządzony w dwóch 
językach (polskim i niemieckim) oddzielnie dla 
każdej polisy, ściśle według następującego wzoru:

Wniosek o wypłatę gotówkową roszczenia z u- 
mowy ubezpieczenia na życie stosownie do art. 18 

polsko-niemieckiego układu waloryzacyjnego z 
dn |a  5 lipca 1928 r.

(Antrag auf Barauszahlung des Lebensver- 
si c he r uPjgs a rtspr u e hs gema.Ss Artikel 18 des 
Deutschpol;iischen A u f w er tu® gs abiko m mens v°m 

5 Juli 1928.)
1. Nazwa Towarzystwa, figurującą na polisie. 

(Name der Gesellschaft, die auf der Police 
angegben ist).

2. Numer polisy.
(Numer dęr Police.)

3. Nazwisko i imię ubezpieczającego.
(Name des Versieherungsnehmers.)

4. Wysokość sumy ubezpieczenia z podaniem 
waluty.
(Hóhe der Versicherungssumime unter An- 
gabe der W ahrung.)

5. Nazwisko, imię i dokładny adres wniosko­
dawcy.
(Name und genaue Adresse des Antrag- 
stelleis.)

6. Data śmierci osoby ubezpieczonej, 0 ile wy­
padek śmierci zaszedł.
(Falls der Todesfall bareits eingetreten ist, 
an welchem Tage.)

7. Uzasadnienie roszczenia (uposażony, spad­
kobierca, nabywca Hp.)
(Wie wird der Anspiuch begrundet (Be- 
z ugisbe re c ht igu n g, Erbgang, Abtretung, 
Verpfandung usw.)

8. Inne dane, jeżeli numer polisy nie może być 
podany.
(And«re Angabe, falls die numer der Police 

nicht angegeben werden kann).

K s ią ż ę  S r e b r n y
P ow ieść z czasów  Iwana G roźnego

41) przez Hr. A. K. Tołstoja.
Cała gromada ruszyła, otaczając z obu stron 

carewicza. Kiedy żtoliiżyła się do otwartego pola, 
a w oddali błysnęły złociste kopuły świątyń swo- 
bodzkich, Pierścień zatrzymał się.

— Hosudarze! — rzekł, zeskakując z konia. 
— Oto twoja droga! Oto już widać Swobodę! Nie 
wypada nam dłużej towarzyszyć twojej carskiej mi 
łości! A zresztą widzę w oddali kurz: zapewne ja ­
d ą  po ciebie! Żegnaj, hosudarze!

— Poczekaj chwilkę! — odparł carewicz, któ 
ry, gdy niebezpieczeństwo minęło, powracać za­
czął do dawnego swojego sztywnego tonu. — Po­
czekaj! Powiedz najpierw, do jakiegoż to rodu bo­
jarskiego należysz, że nosisz szaty tak bogate?

— Wielu między nami bojarów bez imienia i 
nazwiska, wielu książąt bez herbów omowych. No­
szę na sobie, co Bóg dał!

— A czy ty wiesz, że dla takich książąt, jak 
ty, wystawiono w , Swobodzie na placu wysokie

wieżyce szubienic? Gdybyście nie byli oddali mi 
dzisiaj tej wielkiej usiługi, kazałbym zbliżającemu 
się wojsku wyłapać wszystkich i odprowadzić do 
Swobody. Ale za to, żeście obronili moja carską mi­
łość, daruję wam dawne przewiny i ojcu batiuszce 
carowi szeone o tobie do ucha serdeczne słowo.

— Dziękuję, wasza miłość, dziękuję! Ale jesz 
oze nie pora stawać mi przed oczami carskiemj. 
Ciężkie mam grzechy na sumieniu i wobec Boga i 
wobec wielkiego cara Rosji... Nie wiem, czyby car 
zechciał wszystko darować! A zresztą nie wypada 
•mi rzucać towarzyszy!

Załączniki.
(Beilagen.)
Miejscowość, data, podpis.)

(Ort, Datum, Untersahrift.)
Uwaga: Polisę względnie świadectwo zasta- 

wowe należy o Re możności dolą 
czyć do wniosku.
Die Police oder bei Policedarlehen 
der Hinterlegungsschein sind dem 
Antrag móglichts beizufugen.

2. W celu uniknięcia zbędnej korespondencji 
wstrzymującej wypłatę należności, należy wypeł­
niać poszczególne ruibryki wniosku w języku pol­
skim { w nawiasach w niemieckim.

3. D» wniosków należy dołączyć urzędowe po­
świadczenie obywatelstwa polskiego osoby upraw­
nionej do roszczenia, podpisanej pd wnioskiem, 
wystawione w roku bieżącym przez starostwo. N ad­
to w wypad śmierci osoby ubezpieczonej
zaleca się złożenie prócz polisy, wzgl. dowodu za­
bawowego, także złożenia urzędowego świadectwa
śmierci (metryki śmierci).

4. Wypełnione według powyższego wzoru wnio­
ski, podpisane przez osobę uprawnioną do roszcze­
nia, nalfży p.rzesłać wraz z załącznikiem pod adre­
sem: Ministerstwo Skarbu — Państwowy Urząd 
Kontroli Ubezpieczeń Warszawa, Kopernika 36-40 
najpóźniej do dnia 15 listopada 1931 r.

5. Wnioski nadesłane w terminie, zgodnie z po- 
wyższemi wskazówkami, zostaną przez Państwowy 
Urząd Kontroli Ubezpieczeń przekazane odnośnym 
niemieckim zakładom ubezpieczeń.

6. W nioski nadesłane po UDływie powyższego 
terminu, oraz wnioski, do których nie będą dołą 
czope poświadczenia obywatelstwa, wystawione 
przez starostwa, zostaną zwrócone petentom bez 
przekazywania ich niemieckim zakładom ubezpie 
czeń.

Jednocześnie Ministerstwo Skarbu (Państwo­
wy Urząd Kontroli Uezpieczeń) zwraca uwagę na 
następujące okoliczności:

a) Nie należy nadsyłać wniosków o wypłatę 
należności z tytułu umów, opierające na marki 
polskie, noty Kies‘a i ruble rosyjskie, oraz tych 
umów, opiewające na marki niemieckie, które zo­
stały zawarte za pośrednictwem b. austrjackich 
oddziałów niemieckich zakładów ubezpieczeń (na 
obszarze b. zaboru austrjackiego), ponieważ umo­
wy te nie podpadają pod postanowienia art. 18 u 
kładu. Roszczenia z nich będą uregulowane, zgod­
nie z art. 21 układu przez rząd polski w trybie 
przewidzianym w rozporządzeniu Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 15 kwietnia (931 r. w sprawie 
uregulowania roszczeń obywateli polskich d nie­
mieckich zakładów ubezpieczeń z tytułu u nów

'Ubezpieczeń na życie, wymienionych w ar*. 21 pol­
sko-niemieckiego układu waloryzacyjnego z dnia 
5 lipca 1928 (Dz. Ust. R. P. Nr. 33. poz. 235), o czem 
osoby zainteresowane będą powiadomiJiie scbnem 
obwieszczeniem.

b) Zgodnie z postanowieniami art. 18 układc 
rola Państwowego Urzędu Kontroli Ubezpieczeń 
okranicza się jedynie do przekazania wniosków 
odnośnym zakładom niemieckim w celu stwierdzę-

— Jakże to? — spytał carewicz, szczerze zdzi 
wiony. — Nie chcesz Dorzucić swego rozbójniczego 
procederu, chociaż ja sam obiecuję ci moje wsta­
wiennictwo u ojca? Widać korzystniejsza wydaje 
ci się grabież niż życie uczciwe.

Pierścień przeciągnął ręką po czarnej swojej 
brodzie i uśmiechnął się, ukazując dwa rzędy zdro 
wych białych zębów, przy połysku których ogo­
rzała jego twa,rz wydawała się jeszcze ciemniejsza.

— Hosudarze! Na to szczupak w jeziorze, żeby 
karasie nie rozleniwiały się... Nie przywykłem ani 
do rygoru wojskowego, ani d« handlu... Wybacz, 
miłościwy panie, a ie ryba szukała miejsca głębo­
kiego, a nasz brat takiego, gdzie niebezpieczniej!

W aniucha skłonił się przed carewiczem i Ni­
k itą  Romanowiczem, poczem zniknął w głębi lasu, 
uprowadzając ze sobą konia. Rozbójnicy zniknęli 
również. I carewicz już tylko w t0warzystw,ie knia 
zia Srebrnego, ruszył w stronę Swobody, a  po pa­
ru minutach spotkał ,się z konnym odziałem, pro­
wadzonym przez Borysa Godunowa...

Pieśni ludowe owych czasów opowiadają nam, 
że car nie posaidał się z radości po uratowaniu 
carewicza, Opowiadają nam, że Nikita Romanowicz 
stał się najbliższym ulubieńcem Iwana W as ile ­
wicza, który oddał Skuratowa do dyspozycji knia 
zia, polecając ri|(u zgładzenie Maluty na tej samej 
Zapadłej Kałuży, do. której zamierzał wywjeść ca­
rewicza. Kroniki i historja mówię, zgoła co inne­
go: dowiadujemy się z ich kart, że Maiuta pozo­
stał ulubieńcem carskim jeszcze długie lata. Wielu 
najbliższych w różne czasy padło ofiarą podejrzeń 
Iwana Wasiljewlcza: nie s<ało Basmonowych, nie 
stało Griaznego i Wiąziemskiego, nie stało nawę 
carewicza, ale Maiuta łask nie stracił...

A jakże wytłumaczył się wtenczas Maiuta 
przed carem z obmowy carewicza?

ni a obywatelstwa polskiego wm ‘skodaweów a 
wszelka dalsza korespondencja w sprawie uzupeł­
nienia dowodów oraz wypłat, jak również uskutecz 
ni«nie wypłat, będą się odbywały bezpośrednio
między osobami zainteresowanemi oraz udnośnemj 
niemieckiemi zakładami ubezpieczeń, które p > o- 
trzymaniu wniosków zażądają b'zp>średnio od 
wnioskodawców dalszych dowodów, koniecznych 
do wypłaty należności.

c) Poszczególne ritemiedkie zakłady są obo­
wiązane do wcześniejśzej wypłaty zdyskontowanej 
należności przed upływem obowiązującego zakłady 
moratorjum jedynie w tych wypadkach, kiedy ich 
plan waloryzacyjny został już zatwierdzony przez 
władze niemieckie.

d) Przy umowach, które jeszcze nie stały się 
płatne wskutek zajścia wypadku, przewidzianego 
umową, przekazani® wniosków o wypłatę jest ró­
wnoznaczne z żądaniem wykupu i przerywa dalsze 
trwanie umowy.

e) Osoby zatem, które pragnęłyby u'mo,wę u - 
trzymać nadal w mocy lub też odebrać należności 
p° upływie moratorjum, które upływa najpóźniej 
z dniem 31. 12 1932 r., bez potrącenia dyskonta 
nie mogą obecnie zgłaszać za pośrednictwem mini­
sterstwa skarbu (Państwowego Urzędu Kontroli

Ubezpieczeń) wniosku w myśl art. 18 układu wa­
loryzacyjnego. Jednak osobom tym zaleca się bez­
zwłocznie zgłosić swe roszczenia bezpośrednio do 
zakładu niemieckiego, z powołaniem się na zamiar 
utrzymania umowy w moCy lub też zam iar odebra­
nia należności po upływie moratorjum, i z prośbą 
o uwzględnienie tego roszczenia w planie walory­
zacyjnym zakładu. Brak bowiem takiego bezpośred 
niego zgłoszenia może spowodować utratę  p rawa 
do waloryzacji, o ile plan waloryzacyjny zakładu 

.•rzewidywał termin prekluzyjny dla zgła­
szania roszczeń

Arnoldo Mussolini
w sprawie kc nkordatu

Citta del Vaticano. (KAP) Rozpowszechniane 
przez prasę rozmaitych krajów pogłoski o możliwo­
ściach wypowiedzenia konkordatu przez rząd wło­
ski wydają się stanowczo przedwczesne i bezwarun 
kow° przesadzone. W atykan z całą stanowczością 
oświadcza wciąż gotowość przystąpienia do roko­
wań. To samo odczuwa się ze strony faszystowskiej 
pomimo wielu przeczących te.mu, zdawałoby się, 
enuncjacji. Znamienny szczególnie jest artykuł re 
daktora „Popolo d ‘Italia" Arnolda Mussoliniego, 
rodzonego brata szefa rządu włoskiego. Podaje on, 
że choć obie strony zainteresowane upierają się 
przy swojem stanowisku, cały szereg zapytywa­
nych przez niego osobistości wypowiedział się wy­
raźnie za porozumieniem, tembardziej, że jedynie 
wyjaśnienie paru formalnych punktów wystarczy­
łoby do załatwienia tej dla obu stron niepożądanej 
sprawy. Arnoldo Mussolini ubolewa tylko, że naj­
większą przeszkodą w danej chwili jest wplątanie 
do tej sprawy opinji publicznej zagranicznej.

W każdym razie artykuł ten wywołał znaczne 
uspokojenie umysłów, wiadomo bowjem, że tylko 
kołom wr ogo nastrojonym zarówno przeciw Ko­
ściołowi iak i państwu włoskiemu zależeć może na 
podtrzymywaniu i zaostrzeniu konfliktu.

Tego nie wiemy. Ale wiemy, że Skuratow sta ł 
się dla cara jeszcze cenniejszy, jeszcz? bardziej 
bliski. Nienawidziła Malutę cała Rosja, nienawi­
dził go carewicz, nienawidzili nawet najbliżsi z c- 
toczenia cara. Nie miał on w nikim oparcie poza 
swoim władcą. 1 ta powszechna nienawiść była dla 
Iwana Wasiljewicza najlepszą rękojmią wiernoś­
ci Małuty.

Wzmianka o Bas-manowie, uczyniona przez 
Malutę owego ranka  przed wywiezieniem carewi­
cza na Zapadłą Kałużę, zrodziła w sercu carskiem 
pierwszą iskrę podejrzenia i spowodowała znaczne 
ochłodzenie dotychczasowego ich stosuncu.

ROZDZIAŁ XV 
Obrzęd pocałunkowy.

Wróciwszy do spraw Drużyny Andrzej -wieża 
Morozowa. Zakłopotanie i podniecenie H&.eny pod 
czas pierwszej bytności Srebrnego w ioh domu nie 
wymknęło się z pod badawczego w ^oku Drużyny 
Andrzejowicza. Zrazu myślał on wprawdzie, że 
przyczyną takiego stanu żony mogło być nowe. 

spotkanie z Wiaziemskim, ale, gdy, rozważał sto­
pień podniecenia, coraz bardziej skłam ać aię za­
czynał do podejrzeń w innym kierunku.

pożegnawszy księcia u podjazdu, Morozów 
wrócił do mieszkania. Siadł w głębokim fotelu i 
moment po momencie przypominał sobie wrażenia 
dnia dzisiejszego pośród których naczelne miejsce 
zajęło ow0 zakłopotanie żony w obecności Nikity 
Romanowicza. Rr wi jego gęste zesuwały się coraz 
bardziej, a czoło przecięła głęboka zmarszczka 

bólu. Staremu, bojarowi było coraz bardziej dusz­
no w mieszkaniu. Wstał więc z fotela i pomyślał.

. — Helena, teraz niewątpliwie śpi nie czeka na 
mnie, więe pójdę do parku ochłodzić tr o,chę rozża­
rzoną głowa

Ciąg dalszy nastąpi.



Śłt. 4 „DZIENNIK POMORSKI" Nr 162

Międzynarodowa 
Olimpiada Szachowa

w  P ra d ze
Gra w szachy należy do najszlachetniejszych 

gier. To też nic dziwnego, że cały świat szachowy 
zwraca swą uwagę w kierunku Pragi, gdzie w tych 
dniach zagajona została Międzynarodowa Gli-m- 
pjada Szachowa Nietylko świat szachowy z napię­
ciem śledzi przebiegu zawodów praskich, ale ró­
wnież z zainteresowaniem czekają wyników liczne 
zastępy szerokiej publiczności, boć jest to walka 
narodów, walka bezkrwawa, walka mózgów, która 
zainteresować musi każdego. Wystarczy tylko 

kilka chwil spędzić w sali, gdzie odbywa się wiel­
ki turniej szachowy, aby można było zachwycić 
się głęboko obnłyślanemj posunięciami figur na 
szachownicy....

Międzynarodowa Olimpjada Szachowa w Pra­
dze jest jednym z największych tego rodzaju przed 
sięwzięć w ostatnim czasie. Cały świat dwóch ge- 
neracyj szachowych zeszedł się w stolicy Czecho­
słowacji, aby tu zmierzyć swe siły, swe zdolności 
myślowe.

Wielka sala pałacu „Nowaków11 w samem cen­
trum Pragi zamieniona została na arenę, na której 
rozpętała się walka 19 państw. Dziesiątki stolików 
ozdobiono flagami poszczególnych narodów, pomię­
dzy któremj powiewa dumnie flaga polska, pod 
którą szachiści polscy zwyciężyli na Oliimpjadzie 
zeszłorocznej w Hamburgu. Miejsca, gdzie dawniej 
mieściły s.ię loże dla publiczności, zajęte zostały 
przez mistrzów szachu a sala, na której jeszcze 
przed niedawnym czasem tańczyła młodzież, prze­
pełniona, j©s' publicznością, która z napięciem śle­
dzi każde posunięcie na szachownicach. Ośrod­
kiem zainteresowania jest oczywiście znany król 
szachowy, mistrz świata dr. Al. Aljechin. Walczy 
on pod flagą Francji. Usiadłszy w pierwszym dniu 
do szachownicy, rozpoczął walkę z Grunfeldem, 
przedstawicielem Austrji. Publiczność, otoczywszy 
gęsto walczących, w milczeniu śledziła grę, zakoń­
czoną zwycięstwem Rosjanina, występującego tu 
w imieniu Fiancji. Zwycięstwo króla szachowego 
w pierwszym dniu nie było dla nikogo niespodzian­

ką, niespodzianką byłoby, gdybv Aljechin po­
niósł klęskę.

Wielkie zainteresowanie wzbudzają tu rów­
nież przedstawiciele Polski: Rubinstein, dr. Tar­
tak ó w ^  Frydman i Makarczyk, jako zwycięzcy 
ostatniej Oliimpjady w Hamburgu. Dalej cieszą się 
niemałem zainteresowaniem szaćhmistrz jugosło­
wiański prof. Widmar, Czechosłowak Flohr, wre­
szcie Hindus Sułtan Chan, walczący pod flagą an­
gielską itd.

Rosjanin Bogoljubow, reprezentujący Niemcy, 
nie był w pierwszym dniu zajęty. Jego masywną 
posiać można było wszędzie zobaczyć. Przechadza 
jąc się do sali, °d czasu do czasu rzucił okiem 
na szachownice, żartując zarazem z grającymi mi­
strzami. Wśród publiczności ma wiele znajomych 
z którymi wita się serdecznie. Dopiero po południu 
zasiadł do stołu, aby walczyć z swym przeciwni­
kiem, Szwajcarem Jonerem.

Turniej pań rozpoczął się dopiero 12 lipca. 
Z pomiędzy pięciu szaćhistek wszyscy szukają 

W iery Menszikowej, championki świata, która 
zdobyła d la  Czechosłowacji pierwsze miejsce w 

współzawodnictwie pań.
Już pierwsze dni wyka^pły, jak zajm ującą jest 

*a gigantyczną walka szachistów różnych narodo­
wości. Z zainteresowaniem i napięciem śledzona 
jest ta walka orze z cały °gól, a napięcie to trwać 
będzie przez całe d wa tygodnie, gdyż tak długo 
'rwać będzie Olimpjada.

Jak Sienkiewicz pisał 
„Potop" ?

Ciekawą metodę pracy miał Stefan Żeromski. 
Każde swe dzieło trzykrotnie własnoręcznie prze­
pisywał, za każdym razem poprawiając. Trzeba 
sobie wyobrazić, co to była za mrówcza praca. Na- 
przykład „Popioły11. Trzy ogromne tomy. a  jednak 
tak Żeromski pracował.

O ryginalną technikę pracy miał Henryk Sien­
kiewicz. Wielki pisarz pisał wyłącznie ciągami, to 
znaczy codziennie tyle, ile potrzeba na odcinek w 
gazecie.

Na łem tle opowiadają zabawne zdarzenie. Sien­
kiewicz „iPotop11 drukował w „Słowie Polskiem11 
we Lwowie, bawiąc wówczas na Rivierze. Pewnego 
dnia  przyszła do redakcji „Słowa11 następująca 
depesza :

— Telegrafujcie, gdzie jest Kmicic. Pisać nie 
mogę. Sienkiewicz.

Znakomity pisarz zapomniał, gdzie umieścił 
swego bohatera i skutkiem tego nie mógł tworzyć 
dalej. Odtelegraf»wano » u  i praca poszła normal­
nym trybem. Mimo to, że pisane ciągami, wszyst­
kie dzieła Sienkiewicza były, są i będą wiekopomne

M e l e  tm ry  M erce!

Ankieta konstytucyjna
Na ankietę Komisji Konstytucyjnej w sprawie 

reformy konstytucji nadesłał odpowiedź profesor 
Uniwer. Warsz. dr. Zygmunt Cybichowski.

W uwagach wstępnych prof. dr. Cybichowski 
pisze, że w chwili uchwalenia konstytucji z 17 mar­
ca 1921 r. Sejm polski, jako ustawodawca, nie był 
z dzieła swego zadowolony, świadomość potrzeby 
naprawy konstytucji marcowej istniała, zdaniem 
prof. Cybichpwskiego, zawsze, ale zagadnienia u- 
strojowe wywołują w naszem społeczeństwie nie­
słychanie małv zainteresowania. Zagadnienia kon­
stytucyjne pobudzają do żywszych odruchów prze­
ważnie z przyczyn wtórnych, np. gdy z tych lub 
innych powodów nabierają one cech personalnych 
i stają na gruncie walki o władzę w państwie. 
Tern tłómaczy prof. Cybichowski zarzut opozycji 
sejmowej,, że obecna większość Sejmu pragnie refor­
my konstytucji, aby utrwalić swą władzę, że w 
gruncie rzeczy żadnej partj,i, żadnemu kierunkowi 
nie można poręczyć wiecznego trwania ich prze­
wagi.

W orozdziale II-gim ,poświęconym krytyce 
marcowej, or«f Cybichowski,stwierdza po zbadaniu 
wszelkich zarzutów, że główna część konstytucji 
marcowej, która ma charakter kompromisowy,
okazała sie dobrą i wyszła zycięsko z wielkich 
bojów, jakie od 10-ćiu lat staczać musiała.

W rozdziale 111-cim, poświęconym programowi 
naprawy ustroju, prof. Cybichowski ocenia pro­
gram BBWR. Uważa on, że projekt ten jest dobrze 
zbudowany i zfi świadczy o głębokiem przemyśle­
niu potrzeb państwowych. Prof. Cybichowski jest 
zdania, że z punktu widzenia ogólnego trudno od­
powiedzieć na pytanie, co jest lepsze, przewaga 
władzy ustaw dawczej czy wykonawczej.

Walka pomiędzy łabędziami
i bocianami

Wyrafinowana napaść łabędzia. — Ekspedycja 
karna i zemsta bocianów.

Niezwykły dramat rozegrał się zeszłej niedzieli 
nad peziorem Piau w sąsiedztwie Gross Wester-
Wpz.

Wiadomo, że łabędzie łączą się w wzorowe sta­
d ła małżeńskie, a mężowie baczą pilnie, by uchylić 
wszelkie niebezpieczeństwo, mogące zagrozić spo­
kojowi gniazda. Oto w wspomnianym dniu wcze­
snym rankiem pani łabędzica wylegiwała się jesz­
cze na pół senna w gnieździe, gdy tymczasem pan 
łabędź opodal patrolował, ażeby nikt niepowołany 
nie zakłócił spokoju wypoczywającej małżonki. 

Nieszczęście jednak chciało, ż« w pobliżu zabłąkał 
się młody bocian, który nieopatrznie bez wrogiej 
intencji i nic złego nie przeczuwając przybliżył 
się do kniei królestwa łdbędziów. Łabędź, zoczyw­
szy go, odrazu rzucił się do ataku i potężnem ude­
rzeniem skrzydła wtrącił go do jeziora. Lecz fur- 
jat, rodu łabędziego, tem się nie zadowolił i wsko­
czył aa bocianem do jeziora. Bocianiatko broniło 
się rozpaczliwie z całych sił, ale łabędź w pewnej 
chwili dziobem schwycił przeciwnika za kark tuż 

przy głowie, wciągnął w głąb nurtu i trzymał 
nieboraka dopóty, dopóki go nie zatopił.

Zbrodnicza ta jednak napaść nie pozostała w 
ukryciu. D strzegły ją  bociany z różnych gniazd 
sąsiedzkich. Momentalnie więc rozlecieli się „kur- 
jerzy11 i niebawem z wszystkich stron z bliska i z 
dal©ka, zleciały się rzesze bocianów na wyspę po­
środku poziom, gdzie prawdopodobnie odbyły ra ­
dę wojenną i ustaliły plan strategiczny. W pewnej 
chwili dziesięć najroślejszych i najsilniejszych 
bocianów odłączyło się od gromady, wabiło się w 
powietrze, lot swój kierując w stronę gniazda ła­
będzi. Poczem błyskawicznie obniżyły swój lot i 
w przelocie silnemi uderzeniami dziobów poczęsto­
wały parę łabędzią, na atak ten zgoła nie przygo­
towaną. Aliście zaledwie pierwszy ten forpoczt bo­
jowy spełnił swe dzieło, nadleciał już drugi od­
dział, złożony również z dziesięciu bocianów. Ła­
będzie pod wpływem pierwszego ataku skurczyły 
się przy ziemi, ale nic im to nie pomogło; drugi 
oddział, podobnie j,ak pierwszy, długimi dziobami 
dosięgnął i w niskim przelocie. Łabędzie wobec 
tego szukały latunku  na jeziorze, ale i tam bociany 
okrążywszy ich zręcznym nianew,rem popędziły ich 
z powrotem do gniazda. Tu bociany zadały im je­
szcze szereg iosów w głowę i łabędzie legły h ‘z 
życia.

Tego dokonawszy, ekspedycje karne wróciły 
znowu na wyspę, gdzie odbyły, zdaje się, dalszą 
naradę. Pe pewnej chwili klekot ucichł i znowu o- 
koło 12 bocianów poleciało w stronę gniazda łabę­
dziego. Zabite łabędzie wrzuciły do jeziora, a gnia­
zda ich dosłownie porozrywały. Poczem powróciły 
na wyspę, złożyły raport oczekującej rzeszy, i w 
końcu wszystkie zgromadzone bociany z głośnym 
klekotem, jakgdyby z okrzykami zwycięstwa, 

wzbiły się w powietrze i rozleciały się do swych 
gniazd. Mord, dokonany na bocianiątku, został 
pomszczony, zginęła para pięknych łabędzi.

Różne rozgrywają śię tragedje w świecie zwie­
rzęcym, ale tragedja, która rozegrała się przed 
kilku dniami n.ad jeziorem Pl,au, jest poproś tu 
wstrząsająca; zdumiewa tu po pras tu silne po­
czucie solidarności i nieubłagany okrutny wymiar 
sprawiedliwości.

W państwach, znajdujących się w trudnej sy­
tuacji wewnętrznej i zagranicznej, obdarzonych
parlamentem, który ze swych kompetencyj nie zaw­
sze dobrze korzystał, w razie podjęcia reformy u- 
stroju wielu zwolenników zyska projekt ścieśnie­
nia kompetencyj władzy ustawodawczej i rozsze­
rzenia kompetencyj władzy wykonawczej przez na­
danie Prezydentowi Państwa charakteru czynnika 
nadrzędnego.

Prof. Cybichowski precyzuje dalej swoje po­
prawki do projektu BBWR., zaznaczając, że cho­
dzi o rzeczy drobne. Istotnie, poprawki te są nie­
znaczne. A więc prof..Cybichowski, aby tytuł pro­
jektu brzmiał: nie ustawa konstytucyjna Rzeczy­
pospolitej Polskiej, a ustawa, zawierająca konsty­
tucję Rzeczypospolitej Polskiej. W artykule 15 
domaga si ęprof. Cybichowski bliższego określenia 
pojęcia pieczv prawnej, którego nauka prawa kon­
stytucyjnego nie daje. Sądy wyjątkowe chciałby 
nazwać sądami szczególnemi itp.

W rozdziale 4-tym o możliwości naprawy u- 
stroju prof. Cybichowski pisze: „Nikt nie wątpi, 
że zdaniem opozycji nie jest bezwzględna negacja 
lecz obowiązek współpracy z większością w imję 
dobra państwa. Wśród opozycji jest wielu zwolen­
ników silnej władzy, a że ta idea stanowi podstawę 
projektu BBWR., więc porozumienie na tej plat­
formie wydaje się możliwe. Do współpracy w tak 
wielkiej sprawie stanąć powinni wszyscy patrjoci 
co będzie możliwe, gdy przyjmie się hasło:

„Każdy uczciwy obywatel polski Jest moim 
bratem, a uczciwy jest ten, kto kocha Ojczyznę Pol­
skę i pragnie jej dobra i Szczęścia".

Jubileusz ruletki
w  M o n te  C a r lo

W tych dniach mija 70 rocznica istnienia ka­
syna gry w Monte-Carlo.

K asyno  to jest dzieckiem... kryzysu. W latach 
pięćdziesiątych Ubiegłego stulecia księstwo Mona­
co przeżywało ciężką sytuację finansową, jego 

władca wjęc, Karol III, <̂ la przysporzenia docho­
dów, postanowił otworzyć kasyno gry na wzór po­
dobnych instytucyj, prosperujących wówczas w 
Wiesbadenie, Koburgu i Baden-Baden.

W 1856 r. dwaj dziennikarze paryscy, Lang- 
lois i Aubert, założyli pierwszy klub gry „Palais 
de la Condamin, z kapitałem zakładowym 2 i pół 
miiijiona franków. Klub jakoś nie miał powodzenia
1 przedsiębiorczy dziennikarze stanęli wobec wid­
ma bankructwa.

Niefortunne te poczynania nie zraziły jednak 
innych przedsiębiorców, których grupa z niejakim 
Lefeyrem na czele uzyskała koncesję od księcia 
Karola III i zakupiwszy rozległą skałę nad brze­
giem morza, przystąpili do budowy nowego gmachu 
kasyna, stojącego tam do chwili obecnej. W 186-1 r. 
odbył0 sie uroczyste otwarcie kasyna, które wkrót­
ce — znów z powodu bankructwa — zmiie-nRo wła­
ściciela: przedsiębiorstwo objął Franco-is Blanc.

Życie Blanca było dość burzliwe. W zaraniu 
swej karjery pracował on w jednej z największych 
restauracyj w Paryżu, ale oddając się niezawodnie 
aiezawisze czystym interesom, znalazł się pewnego 
pięknego dn ia  w... więzieni-u.Po odcierpieniu kary, 
Blanc wyjechał do Niemiec i w Koburgu otworzył 
klub gry.

Francoi-s Bianc zaczął rozglądać się za nowym 
objektem do eksploatacji i wówczas to zwrócił u- 
wagę na Monte-Carlo. F irma „Lefevre et Co11 po
2 latach działalności zbrankru-towała, Blanc więc 
odkupił koncesję i ulokowawszy cały swój mają­
tek, wyrażający się skromną sumą... 15 toiljonów 
franków, przystąpił do eksploatacji kasyna.

Dzięki umiejętnemu zabraniu się d° dzieła, in ­
teres prosperował doskonale. W 1872 r. Bismark 
kazał zamknąć w Niemczech wszystkie kluby gry 
i to wjaśnie zadecydowało o przyszłości Monte- 
Carlo, które poproś'u zmonopolizowało grę h-azar-
downą.

W pięć lat po-tem Blanc przeniósł się d° wie­
czności, spadkobiercy jego prowadzili jednak ka­
syno w dalszym ciągu. Na dwa Lata przed końcem 
19 wieku koncesja, kupiona «d „Lefevre‘a et Co11, 
wygasła, ale synowie Blanca nie żałowali trudów 
aby ją  przedłużyć. Oczywiście książę Monaco przy­
chylił się do prośby właścicieli kasyna i udzielił 
im prawa do eksploatacji koncesji na 50 lat, tj. do 
1963 r.

Katastrofalna zniżka kursu franka podważy­
ła byt kasyna i przed ośmiu Laty znów zmieniło 
ono właściciela, którym został Bazyli Zacharów. 
Kupiwszy kasyno za 1 mlijon funtów szterlingów 
założył on towarzystwo akcyjne, do którego kasy­
no należy d« dnia dzisiejszego. W skutek kryzysu 
światowego zmniejszyła się w Monte-Carlo liczba 
graczy i... wysokość stawek, kasyno więc ciężko 
„robi bokami11, aby utrzymać swych przeszło 1500 
funkcjonarjuszów i przynosić zyski akcjonarju- 
szom, Z tego t©ż względu jubileusz tegoroczny ob­
chodzony będzie d°ść skromnie, jak na ciężkie 
czasy przystało.
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 
Drukiem drukarni .Dzieroika Pomorskiego" w Chojnicach 

Wydawca Juljusz Schreiiber, Chojnice. ,
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Prasa pclska o sytuacji 
w Niemczech

Obecnej przełomowej sytuacji w Niemczech 
poświęca uwagę świat cały. Znalazło to wyraz 
i w prasie polskiej:

„Gazeta Polska":
„Demokracji niemieckiej z socjalistami na czele 

nie stać na odruch samodzielności, nieudolna jest 
do przeciwstawienia się poczynaniom rządu Brue 
ninga faworyzującego coraz widoczniej organizacje 
hitlerowskie, ulegającego coraz bardziej wpływom 
szowinizmu niemieckiego. I wytworzyła się już dzi 
siaj taka sytuacja, ż« socjaliści, opowiadając się 
za, rządem Brueninga, dla niedopuszczenia do 

władzy Hitlera, coraz bardziej tracą na sile, coraz 
bardziej wymyka się im grunt z pod nóg, podczas 
gdy „zwalczamy" przez nich hitleryzm z przeraża­
jącą wprost szybkością rośnie w siłę i znaczenie".

„Kurjer Por."
„Od Niemiec nie wymaga się dzisiaj żadnych 

nowych ofiar ani upokorzeń; wymaga się gwaran­
towania pokoju, co uczyniły inne państwa, bez o- 
brazy dla siebie, i rekonstrukcji zaufania, która 
■to rekonstrukcja zależy wyłącznie tylko od Nie­
miec.

Jeżeli Niemcy nie dadzą tych gwarancyj, powie 
dzą jasno światu, że zamierzają powtórzenie zbro­
dni z 1914 roku.

Realna p lityka wymaga zaś <>d Niemiec po­
godzenia się z obecnym stanem rzeczy i pójścia na 
współpracę z Francją. Przeciw Francji Niemcy dzi 
siaj nic nie wskórają! Żadne mocarstwo nie o- 
śmieii się zgwałcić Francji po to, żeby się spodobać 
Niemcom na króciutki czas!"

„Głos Narodu":
„Celem uzyskania kredytów dla Banku Rze­

szy złożą zapewne znowu jakieś niewiele mówiące 
oświadczenie, które zresztą natychmiast zostanie 
potępione przez obóz Hitlera i Huggenberga, przez 
tych którzy spodziewają się objąć władzę po Brue 
ningu. Mogłoby być inaczej gdyby Francja stanów 
czo zażądała np. Locarna wscbodnego, t. zn. uro­
czystego wyrzeczenia się przez Niemcy dążeń do 
zmiany granic Polski. Czyż można jednak ocze­
kiwać od Francji wielkiej stanowczości i energji, 
jeśli najbardziej zainteresowana Polska milczy?

Na Niemcy trzeba wywrzeć nacisk, by myśl
0 zaborze ziem polskich porzuciły, a Polskę p&wi- 
nieńby p. Stimson upewnić, że jej stanowisko w 
sprawie granic Ameryka rozumie i podziela".

„II. Kurj. Codz.“ :
„Nie ulega też żadnej wątpliwości, że prawica 

jest dzisiaj całkowitą panią sytuacji wewnętrz­
nej w Niemczech i że zależy tylko od rachub i kal 
kulacji jej wielkoprzemysłowego sztabu generalne­
go, kiedy zdecyduje się ona wysunąć ostatnie kon 
sekwencje z tei swojej przewagi i sięgnąwszy po 
władzę, zburzyć dzisiejszy system polityczny nie­
miecki.

Może się to stać każdej chwili, równie dobrze 
jutro, jak za dwa miesiące. Jedno jest tylko pew- 
nem, a mianowicie że obecny stan rzeczy przedłu­
żać się już więcej nie może".

„Czas":
„U dołu wybujały radykalizm operujący pod 

firmą komunistyczną lub nacjonalistyczną, nie li­
czący z żadnemj względami i wyczekujący ogól­
ne] katastrofy, któraJby mu oddała rządy kraju, 
— u góry słaba, egoistyczna i zalękniona burżu- 
azja, a pośrodku rozłożony przez oportunizm so­
cjalizm".

„K urjer Polski":
„Frank francuski nje wytrzymał walki z potę 

żnym dolarem amerykańskim: pod jeg' presją u- 
giął się, kiedy chodziło o wprowadzenie w życie ini 
cjaitywy prez * Hoovera — ale dziś, kiedy sprawy 
przeszły wyłącznie na kontynent europejski, kie­
dy naprzeciw franka frarncuskiego stanęła tylko 
m arka niemiecka — frank sprężył się do skoku
1 za swoje łaski każe sobie płacić sowicie.

Pod sztandarem Kościoła
Życie katolickie w Polsce, które za czasów za­

borczych nie mogło należycie ani rozwijać się, ani 
promieniować dopiero obecnie za dni naszych po­
zyskuje odpowiednie ramy organizacyjne. Kato­
licyzm w kraju naszym polegający przez długi 
okres czasu przeważnie na stosunku uczuciowym 
do Kościoła, w którym naród polski widział jedyny 
ratunek i jedyne oparcie — dziś pogłębia się i sze­
roko rozwija swe skrzydła opiekuńcze.

Pod patronatem księży Biskupów polskich 
wre w całej Polsce praca katolicka, naprawiane są 
zaniedbania, wynikłe ^skutek ucisku, w jakim 
znajdował się Kościół w zaborach rosyjskim i p ru ­
skim,organizacje pomocnicze nabierają form współ 
czesnych, odpowiadających celowi.

■W wielu diecezjach odbyły się już synody die­
cezjalne, w innych niedługo będą zwołane. Zamie­
rzony jest również wielki Synod prowincjonalny, 
reprezentujący wszystkie diecezje polskie. Taki sy­
nod polski odbył się p°raz ostatni w 1720 r. w Ło­
wiczu. Kościół zdaje s°bie sprawę z powagi chwili

dziejowej i gorliwie we wszystkich krajach stara { 
się wzmocnić więzy moralne, łączące wszystkich 
katolików i być przygotowanym do walki o ideały t
chrześcijańskie w całem życiu naszem.

Przed paru zaledwie dniami w Płocku odbył 
się diecezjalny Zjazd Katolicki z okazji 50-l«cia 
kapłaństwa miejscowego Grdynarjusza, J. E. ks. 
Arcybiskupa Antoniego Ju ljana Nowowiejskiego. 
Zjazd ten, w którym wzięli udział księża biskupi 
polscy z J. E. ks. Prymasem Kardynałem Hlon­
dem i j. E. ks. Nuncjuszem Apostolskim, ks. Ar­
cybiskupem Marmaggim — mógł przekonać każ­
dego, iż masy ludowe w Polsce żywią gorące przy 
wiązanie do Kościoła katolickiego, że c«raz szer­
sze zastępy inteligencji polskiej stają pod Jego 
sztandary i że przywiązanie do Kościała w spo­
sób nierozdzielny łączone jest z miłością dla ziem­
skiej naszej Ojczyzny.

Wielu powierzchownie ocenia stosunki nasze 
mniemając, iż pojęcie polaka - katolika jest już v 
dzisiejszych czasach tylko reminiscencją (wspo­
mnieniem) przeszłości, że można rzekomo być 
„stuprocentowym" polakiem i pozostawać poza sze 
regami Kościoła. Niewątpliwie wśród naszych róż 
nowierców nie braknie, ludzi, którzy żywtią niepo- 
dejszane uczucia patriotyczne bądźmy dla nich 
sprawiedliwi, ale niestety w walce o dobro duciho- 
we swego narodu braknie im najważniejszej bronfi, 
którą dać może tylko sam Kościół Katolicki. Nie 
mogą być an i <ak wytrwali, ani tak pewni swego 
ju tra , jakimi są katolicy, opierający się o twier­
dzę Piotrową.

Polska nie jest oddzielona murem chińskim od 
reszty świata, prądy umysłowe, nurtujące gdzie­
indziej, przenikają łatwo 40 nas, sąsiadujemy z Ro 
sją Sowiecką, pogrążoną w anarchji i barbarzyń­
stwie, przez kraj nasz leży droga ze Wschodu na 
Zachód... Pamiętajmy o tem, i wiedzmy, że w ście­
ran iu  się różnych światopoglądów na placu, k*o 
wie może rychlej niźli się spodziewamy, pozosta­
nie tylko dwóch spółzawadników: Kościół Kato­
licki z jego nauiką, któremu przewodzi Chrystus 
i Jego Namiestnicy, następcy św. Piotra i komu­
nizm, czyli bolsz«wizm, przeciwkościół Antychry­
sta. Wszyscy inni nie ostoją się i znikną. Kto zaś 
w tej walce wielkiej zwycięży: Chrystus czy duch 
ciemności — jako katolicy nie możemy mieć wąt­
pliwości. Zwycięży Chrystus. A jeśli Polska pój­
dzie za Chrystusem i z Jego Kościołem, niech się 
nie obawia niczego, przyszłość nasza jest pewną.

Bierzmy więc wszyscy udział w pracach Koś­
cioła naszego, starajm y się nietylko żyć osobiście 
w zgodzie z nauką Kościoła, ale również wprowa­
dzić Chrystusa do naszego życia zbiorowego, do 
stosunków społecznych i politycznych.

Ghryskus musi panować, rządzić i zwyciężyć.
„Polska". L. R.

Odpowiedź belgijska
n iem ieck im  zw o len n ik o m  rew an żu

Bruksela. „Le Soir" zamieszcza „odpowiedź 
niemieckich zwolenników rewanżu", w której pi­
sze; Gdy dr. Luther biega od Londynu do Paryża 
i Bazylei w poszukiwaniu miijardów, mogących 
uzdrowić sytuację ekonomiczną Niemiec, „kaski 
stalowe", hitlerowcy, Hugenberg i inni rzucają 

tymczasem groźby p»d adresem ofiar wojny 1914 
roku. Ich zł'-ść spowodowana jest tem, iż ci, którzy 
pożyczają, chcą gwarancji, że pieniądze nie będą 
użyte »a zbrojenie. To oburza „rewanżowców“ któ 
rzy protestują przeciw daniu  podobnej gwarancji

W związku z teim „Le Soir" przytacza niewy 
dane wyjątki z tekstów autentycznych korespon­
dencji, prowadzonej między Wilhelmem II i Buelo- 
wem. Wilhelm pisał następująco w 1905 r.: Jeśli 
Anglja wypowie nam wojnę, trzeba wysiać natych 
miast dwie noty, Jedną do rządu francuskiego, 
drugą do belgijskiego. Musimy poznać intencje o- 
bu państw w ciągu sześciu godzin. Następnie zaj­
miemy Belgję. Gdyby Francja chciała zachować 
postawę przyjacielską, musielibyśmy przestudjowa 
wać kwestje ewentualnego odstąpienia jej części 
okupowanej B«lgji jako kompensację za Alzację 
i Lotaryngję, którą straciła.

Buelow odpisał: To, co cesarz powiedział w 
stosunku do Belgji, jest dobre, lecz musimy posta­
rać się, by ci nie dowiedzieli się o naszych zamSa 
.rach, albowiem wzniosą fortyfikacje i uprzedzą 
Francję o planie.

To ni« jest język — kończy „Le Soir", który 
ułatwi Lutherowi realizację jego planu ocalenia.

Doświadczenia próbne 
z sztucznym klimatem

W laboratorjum Instyłtuitu inżynierów tran ­
sportowych pod M°skwą prowadzone są ciekawe 
próby wytworzenia sztucznego klimatu. W labo­
ratorjum wywołuje się najrozmaitsze zmiany tem­
peratury, wytwarza się powietrze wilgotne lub su­
che, w iatr itp. Dyrekor laboratorjum prof. Basta- 
now oświadczył, że próby te mają ogromne znacze­
nie ze względu na to, że zbadać można warunki 
aklimatyzacji roślin, wpływ warunków klim aty­
cznych na grunt, mate.rjały budowlane, różne cho­
roby it-d. W salach laboratorjum m0że być wy­
tworzony klimat jakiekolwiek kraju «a świecie.

Ludność Polski
W okresie od 1 stycznia 1929 — 1 stycznia 1931 

ludność Polski wyrosła z 26.282.290 do 31.147.616, 
czyli o 18,5 proc. W ciągu 9 lat od czasu spisu lud 
ności, t. j. w okresie od dnia 1 stycznia 1922 do 
dnia 1 stycznia 1931, ludność Polski wzrosła o 
ft.676.432 (o 13,4 proc.) a więc przeciętny roczny 
przyporst wynosił 408.492, czyli 1,5 proc. (w sto­
sunku do stanu ludności z d. 1 stycznia 1922 roku). 
Stosunek ten w różnych częściach kraju  przed­
stawia się różnie, najwyższy jest w woj. wschod­
nich, gdzie wynosi 2,6 proc., w woj. centralnych 
— 1,5 proc. w południowych — 1 proc., w woj. za­
chodnich jest najmniejszy — 0,9 proc.

ile hęćz e miejsc wyszynku
Opracowane obecnie przez Min. Skarbu rozpo­

rządzenie wykonawcze do ustawy przeciwalkoholo­
wej ustala maksymalną liczbę miejsc wyszynku 
napojów alkoholowych na 15.000. W granicach tej 
liczby utrzymane będą koncesje wydawane resta- 
racjom.

Korkociąg do... mózgu
Niebywałe ciekawemi zdobyczami poszczycić 

się może ludzkość na polu chirurgji. Obecnie, w 
Londynie, ma być dokonana operacja mózgu, przy 
czem z głowy pacjenta ma być usunięta narośl.

jest to operacja bardzo trudna, której w nor­
malnych warunkach, to znaczy przy użyciu noża- 
nie można byłoby wogóle dokonać. Jednakowoż 0- 
becnie przy zastosowaniu prądu djatermieznego, 
który daje możność zrobienia operacyj bez bólu i 
przelania kropli bodaj krwi, jest to rzecz zupełnie 
prosta i ła*wa.

Metoda stosowania owego prądu djatermicz- 
nego w chirurgji wynaleziona została niedawno, a 
przyrząd do operarcji wygląda, jak mały korko­
ciąg. Jest on przymocowany do narzędzia, które 
produkuje potrzeby dla operacji prąd. Ten to prąd 
właśnie, otwiera komórki na czas operacji, jedno­
cześnie wytwarzając ciepło, niezbędne dla ich za 
sklepienia, czem właśnie tłumaczy się okoliczność 
że przy operacjach, dokonywanych prądem djater 
Ulicznym niema zupełnie przelewu krwi. Doświadczę 
nia z tą metodą operowania przeprowadzono już 
we Francji, przyczem pacjantowi zastrzyknięto tył 
ko środek znieczulający lokalnie, operacja zaś da­
ła doskonałe wyniki.

Aresztowanie urzędnika
sowieckiego w Ameryce

Nowy Jork Arćhid Mikadze, wiceprezes so­
wieckiego Armtorgu, został aresztowany na pod­
stawie skargi amerykańskiego inżyniera W alte­
ra  Rukeysfra, który twierdzi, że Armtorg zerwał 
z nim kontrakt i przywłaszczył sobie patenty jego 
wynalazku. Żąda on ćwierć miijona dolarów od­
szkodowania.

Armtorg zamieścił w prasie nowojorskiej o- 
świadczenie, zaprzeczające kategorycznie wszyst­
kim  oskarżeniom Rukeysera.

Wieczna zapałka
Koncern zapałczany Kreugera zaofiarował eh* 

mikowi wiedeńskiemu dr. Ferdynandowi Ringerowi 
5 miijonów dolarów za jego wynalazek zwany wie­
czną zapałką. Dr. Ringer nie przyjął tej propozycji 
i oświadczył prasie:

„Jest rzeczą wprost nie do pomyślenia, by tak 
bajecznie tani, praktyczny, a przytem absolutnie 
bezpieczny wynalazek schować w biurku, zamiast 
udostępnić g° publiczności. Koszta produkcji jed­
nej takiej zapałki , która umożliwia 600 zapaleń, 
wynosi pół grosza, a sześć takich zapałek oddaje 
takie same usługi, jak 3,000 zapałek zwykłych. 
Wyprodukowaliśmy już zapałki, które można 1900 
razy zapalić, phociaż po każdem zapaleniu pali 
się ta zapałka 5 sekund. Nie nazywam zresztą 
swej zapałki^ zapałką, nazywam swój wynalazek 
przyrządem do zapalania. Każdy może łatwo go 
przyi sobie nosić, a nawet dzieci mogą bez żadnego 
niebezpieczeństwa z nim się obchodzić. Widzicie 
panowie, przy słowach rzUcił Ringer płonącą swą 
zapałkę na dywan — w tym samym momencie, w 
którym mój przyrząd do zapalania styka się z 
innym przedmiotem, gaśnie automatycznie.

— Patent zgłoszony jest już w 35 krajach. O-
trzymałem też oferty z Ameryki i Japonji. Wszę­
dzie się ze mną zgadzają, że przy produkcji za­
pałek zwykłych pracuje się z dużym uszczerbkiem 
gdyż zapałka po użyciu staje się zupełnie bez war 
tości. #

— A czy monopol zapałczany, istniejący w 
rozmaitych krajach, nie będzie panu robił trud ­
ności? — zapytał się jeden z dziennikarzy.

— Przypuszczam, ż« tnie, ponieważ mój przy­
rząd do zapalania nie jest właściwie zapałką, a  
więc należy go traktować, jako zwykłą zapalnicz 
kę, przeciwko produkcji i sprzedaży której mono­
pol żadnych nie wysuwa trudności.
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Osiedliłem się w Chojnicach 
jako

nauczyciel muzybl
(skrzypce, viola, cytry, man­
doliny i wszystkie instru- 
menta dęty), dyrygent chó­
rów, muzykolog
Wlodysłsw MasełKowsIti

emeryt kapelmistrz Szkoły 
Oiic. i 16 p. ułanów oraz 
dyryg. tow. śpiewu .Halka" 
i Teatru miejskiego w Byd­
goszczy.

Udzielam lekcji po cenach 
rrzystępnych. Polecam się 
Szan. Tow. jako I. a. orga­
nizator chórów i orkiestr.

Przyjmuje codzienne od 
godz. 3 — 5. ul. Mickie 
wieża nr 1 II.

Przetori przymusowy
W p ią tek  17 b m . sprze­
dam najwięrej dającemu 
za gotówkę w  Lubni
0 godz 8 mej w sołectwie
1 kanapę, 1 stół, 2 krzesła. 
W Z a le s iu  o godz. 9-ej 
w sołectwie,l lustro, 1 brycz­
kę, 1 kanapę. W B ru ­
s a c h  w lokalu p. A. Kie- 
drowsklego o godz. U-tej 
1 ciężarowy samochód w 
dobrym stanie, 1 bufet, 
1 fortepian w dobrym sta­
nie, 1 młockarnię cepową, 
1 kanapę, mydło, cykorję, 
proszek mydlanny, 1 leżan­
kę nową, 1 biurko, 1 obraz.

W inkowski 
komornik sądowy 419

Na

tapety
Zpowodu usunięcia zapasów 
udzielam 10 — 25°/0 rabatu.

W. Heyn,
PI. Jagielloński nr 6.
Uczciwa

dziewczyna
z dobremi świadectwami 
potrzebna od zaraz lub od 
1- 8. br Gdzie wskaże 
eksp. Dzień. Pom.

Rzepa
ścierniskowa

jest na składzie u

R o b erta  S ix a
C h ojn ice

Plac Król. Jadwigi 4/5.

W p ią tek  dnia 17. bm . 
w  s a l i  H otelu  C e n tr a ln e g o  o gndz. 8.30 wiecz. 
Tylko 1 gościnny występ artystów scen Warszawskich 

pod art. kier. Wł. Orszy - Bojarskiego
w  w ie lk ie j  r e w ji pod ty t.

Jazda no Hadere
Parada humeru tańca i pieśni w 2-ch częściach 18 akt 

Udział biorą:
Wł. O rsza  - B o ja rsk i

Halina W arkow leeka, M. Ł azarew , 
Pepita  A lem ani, St. Owada 1 inni.

KINO N O W O Ś C I
W czwartek 1 6 1 « płatek l )  bm.

o godzinie 8.30
Paryż . . . jego szaleństwa i Izy w najpo- 

tężniejszem arcydziele erostyczoem

Miasto miłości
CZyiiStudentkazOluartier Latin
W rolach głównych najpiękniejszy amant 

europejski

Iwan Petrowicz
w otoczeniu czarująoch kobiet

C arm en  B oni i Giny M an es
Przepych wystawy—Miasto pokusy i rozkoszy

Specjalna ilustracja muzyczna 
zespołu K a m iń sk ieg o  P

Letnisko Charzykowo ^
Restauracja Klubowa najsolidniejsze miej­
sce wypoczynku dla Szan Wycieczkow 

Towarzystw, szkół i t. d.
Dobre potrawy — wyborne napoje 

Wycieczkom przy poprzedniem zamówieniu udziela 
się zniżki. Kąpiele wodne, słoneczne, żaglowanie, 
wiosłowanie, ślizgawka wodna — Telel.Chojnicel88

Podręcznik
Pływania

O- ZALESKI
p o l e c a

księgarnia Dziennika Pom.

Przetarg p rzym u s i?
W s o b o tę  dnia 18 7. 

o godz ' I-ej sprzedam w 
Chojnicach na podwórzu 
spęd. Nowackiego przy ul. 
Dworcowej 26. n-jwięcej 
dającemu za gotówkę:

1 koda.
W. K o w a lsk i

Kom. sąd Chojnice 1397

Przetarg przymusowy
W s o b o t ę  dnia 18. 7.

1931 r. o godz 17-tej 
sprzedam w Cha^zykowie 
przed sołectwem najwięcej 
dającemu za gotówkę :

1 tucznika 4 warchlaki* 
3 prosiaki.

W. K ow alski 
Kom. sąd. Chojnice

Na s p r z e d a ż

U m w a ln ia
(dqb i Dłutu marmurowy i (totem lustrem)
2 lampy toiszaceelektr.

Dr. H. H eldn,
ul. Szewska 8. II. wejście 

z ulicy Podmurnej.

S p r z e d a m  ta n io

1 samochód
osohocoy

(kryty limuzyna) mało uży­
wany prawie nowy marki 

„Essex* 6 cylindrowy.
Jan D zw o n k o w sk i

skład rowerów 
Chojnice, Plac św. Jerzego7.

„Chorzów"
sz tu c z n y  n a w ó z

d la  ja r z y n  I k w ia tó w
w opakowaniu 1/4, 1, 3, 5 . 
25 kg. jest na składzie

w firmie

R o b ert S i z ,  
C h ojn ice

Plac Król. Jadwigi 4/5.

Pierwszorzędny

m iód
pszczelny

furt 2,— zł.
poleca
F irm a M. G r a eb er  

n a s t . U rban

W ytnij i p odaj

Zarządzenie sanitarno-policyjne
w sprawie tępienia szczurów  

w obwodzie miasta Chojnic.
Wobec odnawiającej się w miejscowości tut. 

plagi szczurów jako roznosicieli' zarazy zarzą­
dzam na podstawie rozporządzenia policyjnego p. 
Wojewody Pomorskiego z dn. 27. 5. 1931 r. o tępie­
niu szczurów (Pom. Dz. Wojewódzki nr. 13 poz. 
276) w interersie zdrowia publicznego na obręb 
miasta Chojnice ogólne tępienie szczurów według 
•następującego porządku:

81-
W!szys'cv właściciele wzgl. zarządcy domów- 

na terenie m. Chojnic winni w swych realnośckaeh 
wyłożyć w dniu 24. lipca rb. w czasie od godz. 13 
— 15-tej truciznę na szczury „Ciasto fosforowe". 
Przy wykładaniu trucizny należy .przestrzegać z 
względu na szkodliwość wymienionej trucizny d la 

ludzi i zwierząt domowych, wszelkie środki o- 
stróżności.

§  2
W domach małych bez obejścia należy wyło­

żyć 50 gr. trucizny w d»m>ach większych tj. z obej 
ściem 100 gr., w wielkich zaś domach najmniej 150 
gramów. Za domy większe uważa się zabudowa­
nia z stajniami, chlewami, stodołami ftp., za wiel­
kie zaś domy uważa się spichlerze, młyny, hotele, 
domy zajezdne, szpitale, zakłady piekarskie i rzeź 
nickie oraz domy, w których mieszczą się sklepy 
sprzedaży artykułów spożywczych i zabudowania 
gospodarstw rolnych.

§ '3
Wymieniona trucizna jest na nabycia w ory­

ginalnych puszkach po 50 i 100 gramów w tut. Miej 
sikim Urzędzie Bezpieczeństwa i Porządku Publi­
cznego, Rynek nr. 2.

Sposób użycia trucizny opisany jest na pusz­
kach.

Osoby, wymienione w § 1 obowiązane są nabyć 
truciznę w wymienionym czasie w godzinach urzę 
dowych najpóźniej 40 dpia 23. lipca rb.

§41
Przed terminem wyłożenia trucizny należy 

wszystkie ubikacje, spichlerze (piwnice, stajnie, 
chlewy, podwórza, śmietniki) gruntownie oczyścić, 
ażeby szczury w dniu tępienia miały jaknajmniej 
żywności, a po dniu tępienia zalepić wszelkie kry 
jóWki, szczeliny w podłogach i murach szkłem tłu- 

"ieszanem z gipsem lub cementem, zakopać 
padłe szczury i przed ewszystkiem sprzątnąć pozo­
stałą truciznę.

§ 5
Rozporządzenie powyższe jest ogólne czyli obo­

wiązujące bezwzględnie wszystkich właścicieli 
wzgl. zarządców nieruchomości budynków, położo 
nyeh w obrębie miasta Chojnie bez poprzedniego 
ogopnego pisemnego wezwania.

§ C>
Termin w § 1 wyznaczony musi być bezwzglę­

dnie przestrzegany. Organa policyjne mają nakaz 
przeprowadzić w dniu  24 lipca rb. po godzinie 15 
ścisłą kont] Olę, Czy w wszystkich domach w ozna­
czonym terminie truciznę wyłożono.

Właściciele wzgl. zarządcy domów winni od­
nośnym organom wskazać w czasie wykonywania 
kontroli wszystkie mjejsca, na których wyłożyli tru 
ciznę.

‘ "• • ■ § 7.
^  Niezastosc wanie się do niniejszego zarządze­
nia karane bpdzie w myśl § 3 wyżej wymienione­
go rozporządzenia policyjnego z dn. 27. 5. 1931 r. 
grzywną do 60 zł. lub odpowiednim a resztem.

Chojnice, dnia 15 lipca 1931 r.

Miejski Urząd Bezpieczeństwa 
i Porządku Publicznego.

Burmistrz.

Uczennica
lub m łod a  e k sp e d ie n tk a

dla nobliwego składu czekolady i cukrów zaraz po­
trzebna. Inteligentne panny z dobrej rodziny i dobrem 

■ wykształcaniem, które posiadają już nieco praktyki, 
zechcą nadesłać dokładne oferty z życiorysem, odpi­
sami świadectw i fotogrsfja pod B. T. 100 do eksp. , Dziennika Pomorskiego*.

E M c ] a  samochodami
i transport mebli

P o le c a m  m ój sa m o c h ó d  c ię ż a r o w y  
d o tr a n sp o r tó w  k a ż d e g o  ro d za ju .

B. Borkenhagen
C h o jn ice , u. D w o rco w a  7.

T e l. 8 .  T e l. 6.

Kolt mieś. ns zomfiolenie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik sierpień 2,80 zl.
Pomorski" 1931

Gazetę preszę dostarczyć mi dc domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.:

Pokwitowanie poczty :

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy,

-------- dnia,____________________  1931 r.

d r u g ie m u !

Kolt mieś. do zomfiolenie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik sierpień 2,80 zł.Pomorski" 1931
Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­

płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

--------, dnia ------------------------------- 1931 r..
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